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PRZED­MO­WA


„ACH, ŻEBY MOŻ­NA RAZ /,

NA­PRZÓD PCHNĄĆ PRZE­KLĘ­TY CZAS”

Jed­nak inny tim­bre gło­su. A może tyl­ko wy­da­je się, że do­bie­ga z od­da­li. Kie­dy wsłu­cha­my się uważ­nie, po chwi­li pa­mięć przy­wo­łu­je syl­wet­kę śpie­wa­ją­ce­go ak­to­ra. Ale coś się nie zga­dza. Pio­sen­ka Nikt mnie nie ro­zu­mie tak jak ty w re­flek­syj­nej, me­lan­cho­lij­nej nie­omal wer­sji? Po­zba­wio­na ukry­tej za uwo­dzi­ciel­skim uśmie­chem lek­ko­ści, któ­rą wy­ko­naw­ca ob­da­rzał śpie­wa­ne tek­sty? Tak. Bo to na­gra­nie z lat pięć­dzie­sią­tych. Prze­klę­ty czas rzu­cił cień na jed­ne­go z naj­więk­szych przed­wo­jen­nych gwiaz­do­rów. Już samo to okre­śle­nie w naj­mniej­szym stop­niu nie przy­sta­wa­ło do no­wych cza­sów. Na po­wo­jen­nym kra­jo­wym fir­ma­men­cie świe­ci­ło czer­wo­ne sło­necz­ko i ak­tor, a jed­no­cze­śnie ofi­cer Alek­san­der Żab­czyń­ski, w do­dat­ku „od An­der­sa”, nie za bar­dzo tu pa­so­wał. Przy­stoj­ny, gra­ją­cy w fil­mach ofi­ce­rów wła­śnie, in­ży­nie­rów, a tak­że, o zgro­zo!, ary­sto­kra­tów, zna­ko­mi­cie pre­zen­tu­ją­cy się we fra­ku, a w do­dat­ku umie­ją­cy go no­sić, miał nie­wie­le wspól­ne­go z obo­wią­zu­ją­cą zgrzeb­no­ścią. Tak na ekra­nie, jak i w te­atrze.

Ale wi­dzo­wie pa­mię­ta­li. Mimo że nie przy­po­mi­na­no w ki­nach jego przed­wo­jen­nych fil­mów, pu­blicz­ność – cho­ciaż nie za bar­dzo wia­do­mo skąd – wie­dzia­ła, że wró­cił. Nie raz tego do­świad­czył.

 

„Tik-tak, tik-tak, / jak pę­dzi ten ze­gar. / Ach, gdy­by moż­na raz / wstrzy­mać w bie­gu głu­pi czas”.

 

Nie mogę pa­mię­tać szcze­gó­łów. Ze wspo­mnień mo­jej mamy wy­ła­nia­ją się je­dy­nie wspól­ne spa­ce­ry z pań­stwem Żab­czyń­ski­mi po już od­bu­do­wa­nym Sta­rym Mie­ście... to zna­czy, ja by­łem wte­dy w wóz­ku. Póź­niej po­ja­wi­ły się wspo­mnie­nia z pla­nu fil­mu Za­po­mnia­na me­lo­dia, w któ­rym jed­ną z tan­ce­rek była mama, „ta­cjan­ka” ze szko­ły ba­le­to­wej Ta­cjan­ny Wy­soc­kiej. Cza­sa­mi opo­wia­da­ła o tym, co dzia­ło się na pla­nie. Jako jed­na z gro­ma­dy „grzecz­nych pa­nie­nek” od­tań­czy­ła i od­śpie­wa­ła, ste­pu­jąc na­wet, swin­gu­ją­cą wer­sję me­lo­dii Pa­nie Ja­nie. A z Żab­czyń­skim to – ka­ja­ki i wio­sło­wa­nie. Że uro­czy, miły, uczyn­ny, żad­ne­go gwiaz­dor­stwa, za­dzie­ra­nia nosa. Ko­le­ga. Z jed­nej le­gen­dy wpa­da­łem w dru­gą. W gar­de­ro­bie Te­atru Sy­re­na Do­dek Dym­sza coś mi opo­wia­dał, ga­dał przy tym wszyst­kim gło­sa­mi... od­gło­sa­mi tego świa­ta i co pe­wien czas wspo­mi­nał nie­ja­kie­go „Żabę”. Czy czę­sto, tego nie pa­mię­tam, ale ka­wa­ły wy­ni­ka­ją­ce z re­la­cji po­mię­dzy Czwart­kiem a Piąt­kiem, jaz­da na nar­tach, pi­ru­ety na łyż­wach i wspo­mnie­nia z krę­ce­nia w Za­ko­pa­nem fil­mu Spor­to­wiec mimo woli roz­śmie­sza­ły mnie do łez. Wła­śnie od Do­dka się do­wie­dzia­łem, że to nie ża­den Olek, Alek, Alek­san­der, tyl­ko Żaba.

Ten ra­do­sny, cza­ru­ją­cy, dow­cip­ny, uwo­dzi­ciel­ski amant, któ­ry wy­ła­niał się z tych wspo­mnień, pan Alek­san­der Żab­czyń­ski, nie pa­so­wał mi jed­nak do in­nych opo­wie­ści snu­tych w gar­de­ro­bach.

 

„Wstrzy­mać w bie­gu głu­pi czas”.

 

Sala Kon­gre­so­wa. Na­resz­cie moż­na przy­po­mnieć przed­wo­jen­ne gwiaz­dy. Przy­wo­łać na sce­nie prze­bo­je z Qui Pro Quo i Mor­skie­go Oka. I nie­spo­dzie­wa­nie w ten ra­do­sny ton kon­cer­tów or­ga­ni­zo­wa­nych przez „Express Wie­czor­ny” wdar­ło się za­ty­ka­ją­ce gar­dło zu­peł­nie inne wspo­mnie­nie. Żab­czyń­ski, uczest­nik bi­twy o Mon­te Cas­si­no, miał za­śpie­wać Czer­wo­ne maki. Pró­ba. Ak­tor sta­je przy mi­kro­fo­nie, or­kie­stra gra, ale nie sły­chać jego gło­su. Prze­ry­wa­ją. Po chwi­li za­czy­na­ją jesz­cze raz. W tam­tej chwi­li chy­ba po­wró­cił na pole bi­twy. Ar­ty­le­rzy­sta II Kor­pu­su pod do­wódz­twem ge­ne­ra­ła Wła­dy­sła­wa An­der­sa, ka­pi­tan Alek­san­der Żab­czyń­ski wi­dział swo­ich ko­le­gów, wie­dział, czym na­praw­dę była ta bi­twa... Nie był w sta­nie za­śpie­wać.

Ko­le­dzy wie­dzie­li swo­je, swo­je my­śle­li, ale w tam­tych cza­sach nie­zwy­kle rzad­ko mó­wio­no o tym na głos. Za­zwy­czaj koń­czy­ło się to aneg­do­tą, żar­tem, za­wie­sze­niem gło­su. Naj­praw­do­po­dob­niej tak­że w ja­kiejś gar­de­ro­bie usły­sza­łem inną hi­sto­rię do­ty­czą­cą pana Alek­san­dra. Tę o „la­ta­ją­cej” szczę­ce Żaby. Czy­ta­ją­cy te sło­wa, jak i ja wów­czas, są co naj­mniej zdzi­wie­ni. Ale tak wła­śnie – aneg­do­tą – ob­ja­wia się pa­mięć o ak­to­rach, któ­rzy za­czę­li już wy­stę­po­wać na nie­biań­skiej sce­nie. Ta la­ta­ją­ca szczę­ka za­in­try­go­wa­ła mnie do tego stop­nia, że drżą­cym gło­sem za­py­ta­łem, dla­cze­go pan Alek­san­der ba­wił się „la­ta­ją­cą” szczę­ką i o co tu wła­ści­wie cho­dzi. Oświe­co­ny zo­sta­łem bły­ska­wicz­nie. Że zo­stał cięż­ko ran­ny i, cho­ciaż nie wie­dzie­li, czy pod Mon­te Cas­si­no, stra­cił zęby. I cza­sa­mi, kie­dy w SPA­TiF-ie... po­pił so­bie, wyj­mo­wał sztucz­ną szczę­kę, rzu­cał o pod­ło­gę, mó­wiąc, że przy­naj­mniej to An­gli­cy zro­bi­li so­lid­nie. I klął ich zdra­dę, ale przede wszyst­kim So­wie­tów. Do tego ser­wo­wał gło­śny ko­men­tarz do­ty­czą­cy tego, co dzia­ło się w Pol­sce sta­li­now­skiej. Obok by­łe­go pre­ze­sa ZASP-u Do­bie­sła­wa Da­mięc­kie­go, cie­szą­ce­go się ogrom­nym au­to­ry­te­tem wśród ko­le­gów, był jed­nym z nie­wie­lu ak­to­rów, któ­rzy po­zwa­la­li so­bie na gło­śną, jed­no­znacz­ną kry­ty­kę. W roz­mo­wach pry­wat­nych po­ja­wia­ły się ko­men­ta­rze, że „Żaba” jest taką gwiaz­dą, tak zna­nym ak­to­rem, że chro­ni go to przed re­pre­sja­mi.

Ci, któ­rzy wi­dzie­li go po woj­nie na sce­nie, mó­wi­li przede wszyst­kim o tym, że ten „ki­no­wy amant” oka­zał się zna­ko­mi­tym ak­to­rem te­atral­nym. I świet­nym ko­le­gą.

 

„Żal tych chwil, co zni­kły już w dali”.

 

Ro­man Dzie­woń­ski

maj 2014, w sie­dem­dzie­się­cio­le­cie

bi­twy o Mon­te Cas­si­no

 

PS Po­słu­ży­łem się frag­men­ta­mi tek­stu pio­sen­ki Tak jak ty/Nikt mnie nie ro­zu­mie tak jak ty (zna­na jest pod oby­dwo­ma ty­tu­ła­mi) Je­rze­go Ju­ran­do­ta do mu­zy­ki Zyg­mun­ta Wieh­le­ra.
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1. BO­ŻY­DAR, SYN DA­NIE­LA

Dzia­ło się to w War­sza­wie, w kan­ce­la­rii pa­ra­fii św. Alek­san­dra, 14 wrze­śnia 1901 roku o go­dzi­nie je­de­na­stej rano. Sta­wił się Alek­san­der Da­niel Eu­ge­niusz (troj­ga imion) Żab­czyń­ski, ka­pi­tan pe­ters­bur­skie­go puł­ku pie­cho­ty lejb­gwar­dii, lat trzy­dzie­ści pięć, za­miesz­ka­ły na uli­cy Ho­żej pod nu­me­rem 1681, któ­ry w obec­no­ści Jana Ostrow­skie­go, urzęd­ni­ka To­wa­rzy­stwa Kre­dy­to­we­go Ziem­skie­go, i Alek­san­dra Ostrow­skie­go, ren­tie­ra, obu peł­no­let­nich, za­miesz­ka­łych w War­sza­wie, przed­sta­wił nie­mow­lę płci mę­skiej, oświad­cza­jąc, iż uro­dzi­ło się ono w domu jego za­miesz­ka­nia, 24 lip­ca po­przed­nie­go, 1900, roku o go­dzi­nie dru­giej rano z pra­wo­wi­tej mał­żon­ki Zo­fii Flo­ren­ty­ny (dwoj­ga imion) z Ostrow­skich, lat trzy­dzie­ści czte­ry. Nie­mow­lę­ciu temu na chrzcie świę­tym udzie­lo­nym tego dnia nada­no imio­na Alek­san­der Bo­ży­dar, a ro­dzi­ca­mi chrzest­ny­mi byli Jan Ostrow­ski, dzia­dek ze stro­ny mamy, i ge­ne­ra­ło­wa Ali­na Ko­na­rzew­ska, bab­cia ze stro­ny ojca. Uro­czy­stość opóź­ni­ła się po­nad rok z po­wo­du ocze­ki­wa­nia na przy­jazd mat­ki chrzest­nej z od­da­lo­ne­go o po­nad ty­siąc wiorst Ki­szy­nio­wa, sto­li­cy gu­ber­ni be­sa­rab­skiej.

Ni­niej­szy akt po od­czy­ta­niu pod­pi­sa­li ksiądz Jan Ka­siń­ski, oj­ciec Alek­san­der Żab­czyń­ski oraz świad­ko­wie Jan Ostrow­ski i Alek­san­der Ostrow­ski. Wszy­scy jed­no­cze­śnie za­świad­czy­li, że sto­sow­ny za­pis aktu uro­dze­nia zna­lazł się w księ­gach sta­nu cy­wil­ne­go ni­niej­szej pa­ra­fii pod nu­me­rem 956.
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Akt uro­dze­nia Alek­san­dra Bo­ży­da­ra Żab­czyń­skie­go



Duma roz­pie­ra­ła papę Alek­san­dra Da­nie­la z po­wo­du na­ro­dzin mę­skie­go po­tom­ka. Jak każe zwy­czaj, pier­wo­rod­ne­mu sy­no­wi nada­no imię ojca. Fakt ten gwa­ran­to­wał – tego był pe­wien – kon­ty­nu­ację woj­sko­wych tra­dy­cji w trze­cim po­ko­le­niu ro­dzi­ny Żab­czyń­skich. Jego syn Bo­ży­dar, tak jak on, Da­niel, i dzia­dek Mi­ko­łaj, wszy­scy Alek­san­dro­wie, na pew­no z dumą przy­wdzie­je mun­dur, na­uczy się żoł­nier­skie­go rze­mio­sła i za­pew­ni swo­jej przy­szłej ro­dzi­nie od­po­wied­ni sta­tus spo­łecz­ny i do­bro­byt.

Na ra­zie dzie­ciń­stwo Alek­san­dra Bo­ży­da­ra, zwa­ne­go piesz­czo­tli­wie Dar­kiem, upły­wa­ło w do­stat­ku na we­so­łych har­cach. Tro­skli­wie zaj­mo­wa­ła się nim mama, któ­ra mia­ła do po­mo­cy od­da­ną służ­bę. Cza­sa­mi ba­wił się z sio­strą Zo­sią, ale róż­ni­ca wie­ku – była od nie­go dzie­sięć lat star­sza – nie da­wa­ła wiel­kich szans na po­ro­zu­mie­nie. Dziew­czyn­ka trak­to­wa­ła go ra­czej jak żywą lal­kę.

Roz­kład za­jęć jego dni po­wsze­dnich zmie­nił się ra­dy­kal­nie w 1906 roku, gdy po­sta­no­wio­no, że roz­pocz­nie do­mo­wą edu­ka­cję. Za­ję­ła się nią dy­plo­mo­wa­na gu­wer­nant­ka, ta sama, któ­ra od kil­ku już lat uczy­ła Zo­się. Am­bit­ny Da­rek czy­nił szyb­kie po­stę­py w pi­sa­niu i ra­cho­wa­niu. Z za­pa­łem de­kla­mo­wał wier­szy­ki, a gdy po nie­zbyt dłu­gich na­mo­wach uda­ło się skło­nić go do za­śpie­wa­nia, oka­za­ło się, że ma świet­ny słuch i po­czu­cie ryt­mu. We­so­łe brzdą­ka­nie na for­te­pia­nie zmie­ni­ło się wkrót­ce w praw­dzi­we lek­cje mu­zy­ki. I kto wie, jak po­to­czy­ły­by się da­lej losy mu­zycz­nej edu­ka­cji Dar­ka, gdy­by nie ra­do­sny szcze­biot w apar­ta­men­cie przy Ho­żej naj­młod­szej z Żab­czyń­skich – Ali­ny.

W chwi­li jej na­ro­dzin Da­rek miał dzie­więć lat, a pier­wo­rod­na Zo­sia była już dzie­więt­na­sto­let­nią pan­ną. Po­go­dze­nie tych jak­że róż­nych dzie­cię­cych świa­tów oka­za­ło się nie­moż­li­we. Z oka­zji tej skwa­pli­wie sko­rzy­stał papa Żab­czyń­ski i po in­ten­syw­nych przy­go­to­wa­niach za­pew­nił sy­no­wi moż­li­wość na­uki w gim­na­zjum Chrza­now­skie­go.

Cóż to była za szko­ła? Jej twór­cą był ge­ne­rał lejt­nant ar­mii Im­pe­rium Ro­syj­skie­go, praw­nik, po­dróż­nik i pe­da­gog. Z uro­dze­nia szlach­cic pol­ski, Pa­weł Mar­ce­li Chrza­now­ski her­bu Su­cho­kom­na­ty. W ósmym roku ży­cia tra­fił do Kor­pu­su Pa­ziów w Pe­ters­bur­gu, skąd tyl­ko raz w roku mógł przy­jeż­dżać do domu w ma­jąt­ku w Dzier­żąż­nie na krót­kie wa­ka­cje. Po ukoń­cze­niu szko­ły woj­sko­wej i stu­diach w Aka­de­mii Woj­sko­wo-Praw­nej mia­no­wa­ny zo­stał sę­dzią woj­sko­wym i całe za­wo­do­we ży­cie spę­dził w Ro­sji, z dala od kra­ju. Mimo to po­zo­stał gor­li­wym Po­la­kiem, zna­nym z pa­trio­tycz­nych po­glą­dów i uczuć. Po przej­ściu na eme­ry­tu­rę na sta­łe po­wró­cił do War­sza­wy. Wy­ko­rzy­stu­jąc zna­jo­mo­ści w Pe­ters­bur­gu, uzy­skał ze­zwo­le­nie na otwar­cie pry­wat­nej szko­ły śred­niej na pra­wach pań­stwo­wych. Pierw­szą jej sie­dzi­bą w roku szkol­nym 1903/1904 był nie­wiel­ki bu­dy­nek przy uli­cy Wiel­kiej 13 w War­sza­wie (dziś Po­znań­ska). W 1905 roku prze­niósł ją Chrza­now­ski do no­wo­cze­sne­go gma­chu na uli­cę Smol­ną 30. Gdy we wrze­śniu te­goż roku car Mi­ko­łaj II ze­zwo­lił na wpro­wa­dze­nie ję­zy­ka pol­skie­go do szkół, prze­kształ­cił ją w gim­na­zjum z pol­skim ję­zy­kiem wy­kła­do­wym.

Bu­dy­nek przy Smol­nej miał czte­ry pię­tra. Na pierw­szym, w le­wym skrzy­dle, or­dy­no­wał w swo­im ob­szer­nym ga­bi­ne­cie pro­fe­sor Jan Za­or­ski, zna­ny chi­rurg i pe­da­gog. W pra­wym zaś usy­tu­owa­ne były miesz­ka­nia pry­wat­ne. Z ich wy­naj­mu czer­pa­no do­dat­ko­wy do­chód. Resz­ta po­miesz­czeń na­le­ża­ła do gim­na­zjum. Pla­ców­ka ta była wów­czas naj­więk­szą pol­ską szko­łą we wszyst­kich za­bo­rach. W 28 od­dzia­łach uczy­ło się rów­no­cze­śnie pra­wie pół­to­ra ty­sią­ca uczniów. Czy mógł so­bie wy­ma­rzyć papa Żab­czyń­ski lep­sze miej­sce dla swe­go syna?

Na in­au­gu­ra­cję roku szkol­ne­go 191 /1912 je­de­na­sto­let­ni wte­dy Da­rek przy­szedł ubra­ny w obo­wią­zu­ją­cy wszyst­kich uczniów nie­bie­ski mun­du­rek z kra­wa­tem, tak­że obo­wiąz­ko­wym i nie­bie­skim. Na­uka była dość dro­ga. Cze­sne wy­no­si­ło 150 ru­bli rocz­nie. Pro­gram był ob­szer­ny i dwu­ję­zycz­ny. Po pol­sku uczo­no hi­sto­rii, geo­gra­fii, no i oczy­wi­ście ję­zy­ka pol­skie­go. Resz­tę przed­mio­tów wy­kła­da­no po ro­syj­sku. Rów­nie bo­ga­to i wszech­stron­nie przed­sta­wia­ły się za­ję­cia po­za­lek­cyj­ne. Nie było ty­go­dnia, aby nie or­ga­ni­zo­wa­no kon­cer­tów, spek­ta­kli te­atral­nych i wy­staw. Na kil­ku z nich Chrza­now­ski z dumą pre­zen­to­wał dzie­ła sztu­ki orien­tal­nej, któ­re zgro­ma­dził pod­czas po­dró­ży do­oko­ła świa­ta. Szko­ła mia­ła tak­że salę gim­na­stycz­ną, salę ba­lo­wą i ka­pli­cę. Dzia­ła­ło na­wet koło szy­bow­co­we i mo­de­lar­skie.

Nie­chęt­nie więc wra­cał mały Żab­czyń­ski do domu. Czę­sto szedł okręż­ną dro­gą tyl­ko po to, aby za­de­mon­stro­wać jesz­cze jed­ną część szkol­ne­go umun­du­ro­wa­nia, z któ­rej był bar­dzo dum­ny, błę­kit­ną czap­kę, naj­bar­dziej wi­docz­ny i ogól­nie sza­no­wa­ny ele­ment stro­ju tej wy­jąt­ko­wej pod każ­dym wzglę­dem war­szaw­skiej szko­ły. Po­byt w niej wy­warł ogrom­ny wpływ na jego póź­niej­sze za­in­te­re­so­wa­nia i pa­sje. Wszyst­ko wska­zu­je na to, że wła­śnie w gim­na­zjum Chrza­now­skie­go po­łknął bak­cy­la sce­ny. Wie­lo­krot­nie bo­wiem uczest­ni­czył w oko­licz­no­ścio­wych in­sce­ni­za­cjach przy­go­to­wy­wa­nych przez szkol­ne koło te­atral­ne.
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Herb szko­ły Chrza­now­skie­go



Uczył się szyb­ko. Z ni­czym nie miał więk­szych kło­po­tów, zna­ko­mi­cie też za­adap­to­wał się w mę­skim śro­do­wi­sku ró­wie­śni­ków. Szczę­ście nie trwa­ło jed­nak dłu­go. W po­ło­wie dru­gie­go se­me­stru 1914 roku Chrza­now­ski zmarł na­gle na ser­ce. Jego po­grzeb był oka­zją do za­ma­ni­fe­sto­wa­nia uzna­nia, ja­kie zdo­był za ol­brzy­mi do­ro­bek na­uko­wy i po­nad­dzie­się­cio­let­nią pra­cę pe­da­go­gicz­ną w znie­wo­lo­nej Pol­sce. Herb Su­cho­kom­na­ty umiesz­czo­ny na fron­to­nie gma­chu szko­ły przez dłu­gie lata przy­po­mi­nał Paw­ła Chrza­now­skie­go, wiel­kie­go pa­trio­tę i czło­wie­ka, któ­ry ser­ce i wła­sny ma­ją­tek po­świę­cił wal­ce o pol­skość.

Po śmier­ci męża wdo­wa Ce­cy­lia z Gi­le­wi­czów z bra­ku środ­ków na dal­sze pro­wa­dze­nie gim­na­zjum sprze­da­ła je hra­bie­mu Mau­ry­ce­mu Za­moy­skie­mu, któ­ry zo­stał wów­czas pa­tro­nem szko­ły (obec­nie przy Smol­nej 30 w War­sza­wie znaj­du­je się XVIII Li­ceum Ogól­no­kształ­cą­ce im. Jana Za­moy­skie­go).

Za­nim Alek­san­der Żab­czyń­ski ju­nior z za­pa­łem i bez więk­sze­go tru­du za­czął zdo­by­wać pro­mo­cje do ko­lej­nych klas gim­na­zjum Chrza­now­skie­go, Alek­san­der Żab­czyń­ski se­nior z upo­rem piął się po szcze­blach woj­sko­wej ka­rie­ry. Za na­mo­wą swe­go ojca Alek­san­dra Mi­ko­ła­ja w sierp­niu 1883 roku przy­wdział mun­dur 9. ba­ta­lio­nu sa­pe­rów car­skiej ar­mii. Był wo­lon­ta­riu­szem. Miał wte­dy 17 lat. Po trzech mie­sią­cach awan­so­wał na ka­pra­la i wkrót­ce zo­stał słu­cha­czem War­szaw­skiej Szko­ły Jun­krów. Utwo­rzo­na za cza­sów cara Alek­san­dra I na te­re­nie za­bo­ru, nie sta­wia­ła już tak wy­so­kich wy­ma­gań zwią­za­nych z po­cho­dze­niem spo­łecz­nym, jak na przy­kład wi­leń­ska, któ­rej jun­kro­wie mu­sie­li le­gi­ty­mo­wać się szla­chec­kim po­cho­dze­niem.

Ukoń­czył ją pod ko­niec 1885 roku z wy­róż­nie­niem, uzy­sku­jąc jed­no­cze­śnie sto­pień pod­cho­rą­że­go lejb­gwar­dii pe­ters­bur­skie­go puł­ku pie­cho­ty. Od tam­tej pory czę­sto zmie­niał dys­tynk­cje, funk­cje i za­kres obo­wiąz­ków. Z młod­sze­go pod­ofi­ce­ra awan­so­wał na pod­po­rucz­ni­ka. Przez sie­dem lat jako po­rucz­nik był ad­iu­tan­tem ba­ta­lio­nu. Po­tem zo­stał do­wód­cą kom­pa­nii w ran­dze sztab­ska­pi­ta­na. W 191 roku, gdy przy­pro­wa­dził syna do gim­na­zjum, stał na cze­le ba­ta­lio­nu pe­ters­bur­skiej lejb­gwar­dii.

Śmierć Paw­ła Chrza­now­skie­go w ostat­ni dzień mar­ca 1914 roku wpro­wa­dzi­ła lek­ki nie­po­kój w ro­dzi­nie Żab­czyń­skich, ale jesz­cze przed wa­ka­cja­mi sta­nę­ła ona przed no­wym i znacz­nie waż­niej­szym pro­ble­mem. Na­stał bo­wiem czas woj­ny, I woj­ny świa­to­wej.

 

 

W sierp­niu 1914 roku Alek­san­dra Da­nie­la Żab­czyń­skie­go we­zwa­no do Pe­ters­bur­ga. Roz­sta­nie było szo­kiem dla wio­dą­cej do­stat­nie ży­cie ro­dzi­ny Żab­czyń­skich. Żona i dzie­ci zo­sta­ły w War­sza­wie, on ob­jął do­wódz­two 7. re­wel­skie­go puł­ku pie­cho­ty, któ­ry skie­ro­wa­no na front pod Ło­dzią. „W pierw­szych dniach mar­ca 1915 roku – od­no­to­wał ten fakt, wła­sno­ręcz­nie opi­su­jąc prze­bieg wo­jen­nych zda­rzeń – w bo­jach pod wsia­mi Stol­ni­ki i Rud­ka by­łem ra­nio­ny i kon­tu­zjo­wa­ny, po­czem ewa­ku­owa­no mnie do War­sza­wy do szpi­ta­la Gold­stan­dów”.

Szpi­tal ten mie­ścił się przy uli­cy Że­la­znej w War­sza­wie. Wy­bu­do­wał go dok­tor Sta­ni­sław Za­bo­row­ski, ko­rzy­sta­jąc z po­mo­cy mia­sta i ofiar­no­ści in­we­sto­ra Le­ona Gold­stan­da, sto­ją­ce­go na cze­le fun­da­cji ro­dzi­ny Gold­stan­dów – Zo­fii, zmar­łej przy jego po­ro­dzie mat­ki, i Jana, ojca, wów­czas dy­rek­to­ra Ban­ku Mię­dzy­na­ro­do­we­go w Pe­ters­bur­gu. Szpi­tal, a wła­ści­wie Miej­ski Za­kład Po­łoż­ni­czy otwar­to w 1912 roku. Na cześć mat­ki fun­da­to­ra otrzy­mał imię św. Zo­fii. Przed I woj­ną świa­to­wą ucho­dził za jed­ną z naj­no­wo­cze­śniej­szych pla­có­wek gi­ne­ko­lo­gicz­no-po­łoż­ni­czych. Z chwi­lą wy­bu­chu woj­ny z roz­ka­zu gu­ber­na­to­ra sto­li­cy stał się szpi­ta­lem wo­jen­nym dla wyż­szych ofi­ce­rów ar­mii ro­syj­skiej.

Do tego wła­śnie szpi­ta­la przy­wie­zio­no ran­ne­go puł­kow­ni­ka Żab­czyń­skie­go. Ob­ra­że­nia nie były groź­ne, więc le­cze­nie i re­kon­wa­le­scen­cja nie trwa­ły dłu­go. Po­zwo­li­ły jed­nak za­jąć się spra­wa­mi pry­wat­ny­mi, za­nie­dba­ny­mi w cza­sie po­śpiesz­ne­go wy­jaz­du do Pe­ters­bur­ga. Po krót­kiej ro­dzin­nej na­ra­dzie po­wziął de­cy­zję, w któ­rej – co oczy­wi­ste – miał głos de­cy­du­ją­cy. Po­nie­waż War­sza­wa nie jest bez­piecz­nym miej­scem, szcze­gól­nie w cza­sie woj­ny, żona z Dar­kiem i Ali­ną wy­je­dzie do Ro­sji (naj­star­sza Zo­fia była już wte­dy za­męż­na i zo­sta­ła w sto­li­cy wraz z mę­żem). Był kwie­cień 1915 roku.
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Puł­kow­nik Alek­san­der Da­niel Żab­czyń­ski



Po wyj­ściu ze szpi­ta­la św. Zo­fii puł­kow­nik Żab­czyń­ski otrzy­mał przy­dział do Dźwiń­skie­go Okrę­gu Woj­sko­we­go jako ofi­cer re­zer­wy. Dwa mie­sią­ce póź­niej, w czerw­cu 1915 roku, gdy po kon­tu­zji nie było śla­du, wy­je­chał do Kow­na, by ob­jąć do­wódz­two 461. zu­brow­skie­go puł­ku pie­cho­ty. Od tam­tej pory żona z dzieć­mi tu­ła­ła się za nim po Ro­sji. Zwy­kle z dala od li­nii fron­tu, ale na tyle bli­sko, by mieć od cza­su do cza­su kon­takt z mę­żem.

Kie­dy opu­ści­li War­sza­wę? W któ­rym z miast za­trzy­ma­li się po raz pierw­szy? Mo­hy­lów, Sa­ra­tów, Wo­łog­da, a może Smo­leńsk?

Na­wet prze­bieg li­nii fron­tu I woj­ny nie daje od­po­wie­dzi na te py­ta­nia. Z póź­niej­szych, nie­licz­nych i czę­sto przy­pad­ko­wych wspo­mnień Żab­czyń­skie­go ju­nio­ra wy­ła­nia się nie­zwy­kle cha­otycz­ny i nie­peł­ny ob­raz wo­jen­nej tu­łacz­ki. Jed­na z wer­sji ist­nie­je w od­ręcz­nie pi­sa­nym przez Żab­czyń­skie­go ży­cio­ry­sie z 1920 roku, ina­czej mówi o tych cza­sach w wy­wia­dzie dla mie­sięcz­ni­ka „Kino”, jesz­cze ina­czej po po­wro­cie do kra­ju. Jed­no wy­da­je się pew­ne. Na po­cząt­ku był Smo­leńsk.

Bli­sko rocz­ny po­byt w tym mie­ście był cza­sem względ­nej sta­bi­li­za­cji. Eg­za­min wstęp­ny wy­padł po­myśl­nie, ale ze wzglę­du na sła­bą zna­jo­mość ro­syj­skie­go przy­ję­ty zo­stał do trze­ciej kla­sy miej­sco­we­go gim­na­zjum. W cią­gu roku szkol­ne­go opa­no­wał jed­nak na tyle ję­zyk ro­syj­ski, że dal­szy po­byt w in­nych mia­stach wo­jen­nej po­nie­wier­ki nie przy­spa­rzał mu już tylu kło­po­tów ani w ży­ciu co­dzien­nym, ani w na­uce. Ze Smo­leń­ska tra­fił do Sa­ra­to­wa, a stam­tąd do Wo­łog­dy (albo od­wrot­nie). Do­pie­ro w Su­mach w gu­ber­ni char­kow­skiej za­trzy­mał się na dłu­żej i do­cze­kał koń­ca woj­ny. Bo­le­śnie też od­czuł re­wo­lu­cyj­ną i wo­jen­ną bie­dę, któ­ra zmu­si­ła go do prze­rwa­nia na­uki. Aż do po­wro­tu do War­sza­wy pra­co­wał jako czer­no­ra­bo­czij tra­garz w sum­skim skła­dzie że­la­za. Prze­żył woj­nę tak­że puł­kow­nik Alek­san­der Żab­czyń­ski, mia­no­wa­ny tuż przed jej za­koń­cze­niem do­wód­cą bry­ga­dy 183. Dy­wi­zji Pie­szej. W grud­niu 1917 roku, po prze­wro­cie bol­sze­wic­kim, po­sta­no­wił opu­ścić sze­re­gi ar­mii ro­syj­skiej. Miał bo­wiem szan­sę do­stać się do kor­pu­su pol­skie­go ge­ne­ra­ła Jó­ze­fa Do­wbo­ra Mu­śnic­kie­go. No­mi­na­cji tej sprze­ci­wił się jed­nak Wła­di­mir Aga­pie­jew, ge­ne­rał lejt­nant Ar­mii Ro­syj­skiej, rów­no­cze­śnie szef szta­bu tego kor­pu­su. Nie uda­ła się Żab­czyń­skie­mu ta sztu­ka w Miń­sku, po­je­chał więc do Ki­jo­wa, do szta­bu ge­ne­ra­ła Eu­ge­niu­sza de Hen­nin­ga-Mi­cha­eli­sa. W pierw­szych dniach stycz­nia 1918 roku z jego po­rę­ki zo­stał sze­fem wy­dzia­łu in­spek­tor­skie­go. Za­lą­żek ar­mii pol­skiej prze­trwał za­le­d­wie mie­siąc, zmu­szo­ny – jak ma­wia­ją woj­sko­wi – do roz­pro­sze­nia. Po­wo­dem tej na­głej ak­cji byli zwy­cięz­cy Wiel­kiej So­cja­li­stycz­nej Re­wo­lu­cji Paź­dzier­ni­ko­wej, któ­rzy prze­ję­li wte­dy wła­dzę w Ki­jo­wie.

Za­koń­cze­nie I woj­ny świa­to­wej przy­wi­ta­ła ro­dzi­na Żab­czyń­skich z ulgą i ra­do­ścią. Pierw­sza przy­je­cha­ła do War­sza­wy mama, Zo­fia, z dzieć­mi. Puł­kow­nik Żab­czyń­ski po wi­zy­cie w mi­sji woj­sko­wej przy po­sel­stwie pol­skim w Ki­jo­wie, gdzie otrzy­mał kar­tę ewi­den­cyj­ną z nu­me­rem 85, upraw­nia­ją­cą do sta­ra­nia się o przy­ję­cie do pol­skie­go woj­ska, jesz­cze przed no­wym ro­kiem wró­cił do War­sza­wy.

Do sto­li­cy wol­nej i nie­pod­le­głej Pol­ski przy­je­chał tak­że Ka­zi­mierz Ja­kub Kul­wieć. Dla­cze­go go przy­po­mi­nam? Bo to waż­na po­stać w ży­ciu Alek­san­dra Żab­czyń­skie­go.

Uro­dził się na Żmu­dzi, ale dzie­ciń­stwo i mło­dość spę­dził w Su­wał­kach, skąd po­cho­dzi­ła jego mat­ka. Po ukoń­cze­niu miej­sco­we­go gim­na­zjum stu­dio­wał na Uni­wer­sy­te­cie War­szaw­skim, po­głę­biał wie­dzę na sty­pen­dium we Fran­cji i Al­gie­rii, a ty­tuł ma­gi­stra nauk przy­rod­ni­czych uzy­skał w Ode­ssie. Mimo ab­sor­bu­ją­cej pra­cy pe­da­go­gicz­nej – był na­uczy­cie­lem przy­ro­dy i geo­gra­fii w war­szaw­skich szko­łach śred­nich, wy­kła­dow­cą na Kur­sach Pe­da­go­gicz­nych dla Na­uczy­cie­li Lu­do­wych w War­sza­wie, dy­rek­to­rem Szko­ły Han­dlo­wej Żeń­skiej Teo­do­ry Racz­kow­skiej, a tak­że ak­ty­wi­stą Za­rzą­du Pol­skiej Ma­cie­rzy Szkol­nej – każ­dą wol­ną chwi­lę po­świę­cał uko­cha­nej Su­walsz­czyź­nie, przede wszyst­kim na ba­da­nia fi­zjo­gra­ficz­ne flo­ry i fau­ny je­zio­ra Wi­gry. Jak dziś wia­do­mo, sta­ły się one po la­tach pod­sta­wą utwo­rze­nia na tym te­re­nie re­zer­wa­tu przy­rod­ni­cze­go. Wy­buch I woj­ny świa­to­wej za­stał go na Po­le­siu, gdzie wy­je­chał na ba­da­nia na­uko­we pod No­wo­gró­dek. Po­wrót do War­sza­wy oka­zał się nie­moż­li­wy. Po­je­chał więc do Mo­skwy, gdzie pod opie­ką Cen­tral­ne­go Ko­mi­te­tu Oby­wa­tel­skie­go Kró­le­stwa Pol­skie­go dzia­ła­ło gim­na­zjum pol­skie. Przez czte­ry lata był jego dy­rek­to­rem. Zwy­cię­stwo so­cja­li­stycz­nej re­wo­lu­cji paź­dzier­ni­ko­wej nie za­kłó­ci­ło dzia­łal­no­ści edu­ka­cyj­nej, ale spo­wo­do­wa­ło, że w maju 1918 roku przy­wiózł Kul­wieć swo­ją pol­ską szko­łę do War­sza­wy.

W roku szkol­nym 1919/1920 uczniem siód­mej kla­sy gim­na­zjum Kul­wie­cia pod we­zwa­niem św. Ka­zi­mie­rza i pod pa­tro­na­tem Rady Głów­nej Opie­kuń­czej zo­stał Alek­san­der Żab­czyń­ski.
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Za­świad­cze­nie z gim­na­zjum Kul­wie­cia



Świa­dec­two ukoń­cze­nia ósmej kla­sy tego gim­na­zjum uwień­czy­ło jego szkol­ną edu­ka­cję. Śred­nia ocen wy­pa­dła nie naj­go­rzej, szcze­gól­nie że w cza­sie woj­ny uczył się w ro­syj­skich szko­łach, zmie­niał je kil­ka­krot­nie, a obo­wiąz­ko­wym ję­zy­kiem był za­wsze ro­syj­ski. W czerw­cu 1920 roku abi­tu­rient Żab­czyń­ski miał zo­stać ab­sol­wen­tem. Miał. „Po nie­po­myśl­nym eg­za­mi­nie z ła­ci­ny – na­pi­sał w ży­cio­ry­sie do po­znań­skiej pod­cho­rą­żów­ki – ma­tu­ry nie uzy­ska­łem”. Róż­ne były jego za­in­te­re­so­wa­nia. Tro­chę ry­so­wał, śpie­wał w chó­rze Har­fa pro­wa­dzo­nym przez Wa­cła­wa Lach­ma­na, in­te­re­so­wał się ar­chi­tek­tu­rą, mat­ka na­ma­wia­ła go na stu­dia praw­ni­cze. Tyl­ko oj­ciec wi­dział w nim żoł­nie­rza, kon­ty­nu­ato­ra ro­dzin­nych tra­dy­cji. Pra­gnie­nie to było tym więk­sze, że po la­tach nie­wo­li i służ­bie w car­skiej ar­mii se­nior Żab­czyń­ski zo­stał przy­ję­ty w sze­re­gi pol­skiej ar­mii na pod­sta­wie de­kre­tu nr L: 289 z 27 stycz­nia 1919 roku. Na po­cząt­ku lu­te­go w ran­dze puł­kow­ni­ka przy­dzie­lo­ny zo­stał do re­zer­wy ofi­ce­rów Woj­ska Pol­skie­go, a w czerw­cu te­goż roku wy­zna­czo­no go na za­stęp­cę do­wód­cy Okrę­gu War­szaw­skie­go.

19 mar­ca 1920 roku gruch­nę­ła wia­do­mość, że Na­czel­ny Wódz Jó­zef Pił­sud­ski na po­słu­cha­niu w Bel­we­de­rze przy­jął Ogól­ną Ko­mi­sję We­ry­fi­ka­cyj­ną (OKW), po­wo­ła­ną do ży­cia w myśl usta­wy sej­mo­wej z 2 sierp­nia 1919 roku o nada­wa­niu stop­ni ofi­cer­skich i usta­la­niu star­szeń­stwa w Woj­sku Pol­skim. „Ko­mi­sję przed­sta­wił Wo­dzo­wi Na­czel­ne­mu mi­ni­ster spraw woj­sko­wych, gen. por. [Jó­zef] Le­śniew­ski – do­no­sił »Orę­dow­nik Wrze­siń­ski«. – W imie­niu Ogól­nej Ko­mi­sji We­ry­fi­ka­cyj­nej prze­mó­wił naj­star­szy stop­niem ofi­cer, pułk. Żab­czyń­ski, mel­du­jąc, że na pierw­szem, kon­sty­tu­ją­cem ze­bra­niu uchwa­li­ła upro­sić Wo­dza Na­czel­ne­go, aby ze­chciał przy­jąć naj­wyż­szy sto­pień woj­sko­wy – pierw­sze­go Mar­szał­ka Pol­ski”.

Dwa ty­go­dnie póź­niej – i nie był to żart pri­ma­apri­li­so­wy – 1 kwiet­nia 1920 roku były puł­kow­nik ar­mii car­skiej Alek­san­der Da­niel Eu­ge­niusz Żab­czyń­ski otrzy­mał po we­ry­fi­ka­cji sto­pień ge­ne­ra­ła pod­po­rucz­ni­ka Woj­ska Pol­skie­go. Czy w tej sy­tu­acji Żab­czyń­ski ju­nior mógł nie speł­nić ma­rzeń ojca?

Chciał, mu­siał czy po­wi­nien przy­wdziać mun­dur żoł­nie­rza? Mniej­sza o po­wo­dy. 30 lip­ca 1920 roku zo­stał kur­san­tem Szko­ły Pod­cho­rą­żych Ar­ty­le­rii. Nie w War­sza­wie, lecz w Po­zna­niu, gdyż nie chciał, aby kto­kol­wiek po­dej­rze­wał, że ko­rzy­sta z pro­tek­cji ojca, a tak­że aby kie­dy­kol­wiek wy­po­mi­na­no ge­ne­ra­ło­wi, że uła­twia sy­no­wi ka­rie­rę.

Ja­kim był żoł­nie­rzem? W pi­sa­nych póź­niej re­ko­men­da­cjach i opi­niach prze­ło­żo­nych nie­ustan­nie po­wta­rza­ły się sło­wa: „zdy­scy­pli­no­wa­ny”, „obo­wiąz­ko­wy”, „uczyn­ny”, „życz­li­wy”, „in­te­li­gent­ny”, „sta­now­czy”, „ko­le­żeń­ski”, „to­wa­rzy­ski”. Od tam­tej pory Żab­czyń­ski do koń­ca swych dni peł­nił dwie role – ar­ty­sty i żoł­nie­rza. W pierw­szej – uta­len­to­wa­ny, uwiel­bia­ny i ko­cha­ny przez tłu­my, w dru­giej – nie­zbyt sza­no­wa­ny, czę­sto lek­ce­wa­żo­ny i nie­słusz­nie za­po­mnia­ny przez hi­sto­rię.

Na­ukę ar­ty­le­ryj­skie­go rze­mio­sła roz­po­czął w stop­niu ka­no­nie­ra. Jed­nak­że zgod­nie z po­le­ce­niem Ge­ne­ral­ne­go In­spek­to­ra­tu Ar­ty­le­rii usta­lo­no, że wszy­scy słu­cha­cze będą po­słu­gi­wać się ty­tu­łem „ka­det”. Za­miast ozna­czeń stop­ni woj­sko­wych mun­dur Żab­czyń­skie­go zdo­bi­ły srebr­ne ga­lo­ny, a na­ra­mien­ni­ki – ini­cja­ły li­ter na­zwy szko­ły i znak ar­ty­le­rii w po­sta­ci dwóch skrzy­żo­wa­nych luf. Cały ty­dzień (z wy­jąt­kiem nie­dzie­li) miał usta­lo­ny po­rzą­dek. Za­czy­nał się po­bud­ką o 5.45. O 7.30, po po­ran­nej to­a­le­cie, śnia­da­niu i ape­lu, od­by­wa­ła się pół­go­dzin­na gim­na­sty­ka. Bez­po­śred­nio po niej pro­wa­dzo­no dwu­go­dzin­ne wy­kła­dy, a po dwu­dzie­sto­mi­nu­to­wej prze­rwie przy­stę­po­wa­no do ćwi­czeń. W po­łu­dnie – ra­port, o 12.30 – obiad i czas wol­ny. Za­ję­cia po­po­łu­dnio­we za­czy­na­ły się o 14.30. Czas do 19.00 or­ga­ni­zo­wał zwy­kle ofi­cer kla­so­wy, za­le­ca­jąc re­pe­ty­cje lub na­ukę wła­sną. O 19.15 apel, kwa­drans póź­niej ko­la­cja i czas wol­ny. O 22.00 ga­sło świa­tło w sa­lach. Oprócz za­jęć ty­po­wo woj­sko­wych wiel­ką wagę w po­znań­skiej szko­le przy­wią­zy­wa­no do kul­ty­wo­wa­nia tra­dy­cji i kształ­to­wa­nia po­staw pa­trio­tycz­nych. Za­da­nia te re­ali­zo­wa­no na lek­cjach hi­sto­rii i geo­gra­fii oraz pod­czas spe­cjal­nych aka­de­mii. Od sa­me­go nie­mal po­cząt­ku dzia­ła­ły bi­blio­te­ka i czy­tel­nia, a od kwiet­nia 1920 szkol­ne mu­zeum.


[image: F 25]
Ćwi­cze­nia przy dzia­łach II kur­su za­wo­do­we­go w Szko­le Pod­cho­rą­żych Ar­ty­le­rii w Po­zna­niu: czwar­ty z le­wej ka­det Alek­san­der Żab­czyń­ski, trze­ci z pra­wej pro­wa­dzą­cy za­ję­cia kpt. An­dré Al­lard



W lu­tym 1921 roku – cy­tu­ję z do­ku­men­tów udo­stęp­nio­nych przez Cen­tral­ne Ar­chi­wum Woj­sko­we – ukoń­czył kurs ofi­ce­rów za­wo­do­wych z na­stę­pu­ją­cym wy­ni­kiem:

 




	Ba­li­sty­ka

	5 (za­da­wa­la­ją­ca)




	Teo­r­ja strze­la­nia

	6 (do­bra)




	Tak­ty­ka ognio­wa

	7 (zu­peł­nie do­bra)




	Tak­ty­ka ar­ty­ler­ji

	6 (do­bra)




	Or­ga­ni­za­cja arm­ji

	7 (zu­peł­nie do­bra)




	Re­gu­la­mi­ny

	4 (do­sta­tecz­na)




	Umun­du­ro­wa­nie po­lo­we

	6 (do­bra)




	Służ­ba łącz­no­ści

	6 (do­bra)




	Ma­te­riał wy­wia­dow­czy

	5 (za­da­wa­la­ją­ca)




	Ćwi­cze­nia przy dzia­łach

	6 (do­bra)




	 Musz­tra pie­sza i ka­wa­le­ryj­ska

	6 (do­bra)




	Jaz­da kon­na

	8 (zu­peł­nie do­bra)




	Ma­te­ria­ły ar­ty­le­ryj­skie

	7 (zu­peł­nie do­bra)






 

Wraz z przy­dzia­łem do ba­te­rii za­pa­so­wej 1. puł­ku ar­ty­le­rii prze­ciw­lot­ni­czej otrzy­mał sto­pień pod­cho­rą­że­go. Te­raz to on jako in­struk­tor szko­lił pod­ko­mend­nych, roz­po­czy­na­jąc jed­no­cze­śnie dru­gi etap swe­go woj­sko­we­go wta­jem­ni­cze­nia. Ukoń­czył go z wy­róż­nie­niem 13 sierp­nia 1921 roku. W ru­bry­kach kar­ty kwa­li­fi­ka­cyj­nej czy­ta­my:

„Oce­na war­to­ści oso­bi­stych – ener­gicz­ny i ży­cio­wy, cha­rak­ter pra­wy, wiel­ka wola i sta­now­czość.

Oce­na war­to­ści fi­zycz­nych – do­sko­na­ła spraw­ność fi­zycz­na, głos do­no­śny, barw­ny, pod­ry­wa­ją­cy.

In­te­li­gen­cja – o du­żej by­stro­ści i przy­tom­no­ści umy­słu, traf­ny w de­cy­zjach.

Oce­na war­to­ści za­wo­do­wych – na­da­je się na bar­dzo do­bre­go do­wód­cę pod­od­dzia­łu”.

Po­dob­nie oce­nio­no jego zdol­no­ści or­ga­ni­za­cyj­ne, kie­row­ni­cze i wy­cho­waw­cze.

Nie sko­rzy­stał jed­nak Alek­san­der Żab­czyń­ski z oka­zji po­zo­sta­nia w mun­du­rze ar­ty­le­rzy­sty. 15 maja 1922 roku, za­cho­wu­jąc sto­pień pod­po­rucz­ni­ka, prze­nie­sio­ny zo­stał do re­zer­wy. Za­koń­czy­ła się tak­że woj­sko­wa ka­rie­ra Żab­czyń­skie­go se­nio­ra. Po kil­ku­mie­sięcz­nej pra­cy w Ofi­cer­skim Try­bu­na­le Orze­ka­ją­cym 1 czerw­ca 1922 roku prze­nie­sio­ny zo­stał w stan spo­czyn­ku i awan­so­wa­ny do stop­nia ge­ne­ra­ła po­rucz­ni­ka.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







WY­KAZ ILU­STRA­CJI

z arch. Cen­tral­ne­go Ar­chi­wum Woj­sko­we­go: s. 16, 23, 25.
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